Tomisław Pranić – wyróżnienie
ELFIEJ MIŁOŚCI HISTORIA

Znany kiedyś był elf pewien. Nikomu nie wadził, mieszkając w lasach wielkopolskich i jakoby jaka nimfa czy driada miłował naturę. Lecz był ktoś, kogo umiłował bardziej...


Nastał tedy wieczór. Słońce z wolna za horyzont się chyliło. Jako że środek wiosennej pory panował, powietrze pełne się stało od zapachów różnorakich a to kwiatów leśnych, a to ziół najróżniejszych. Nawet wielki romantyk pojęcia by nie miał, że to, co opisywał, kiedyś piękniejsze było. Bo tacy to są ci wielcy poeci. Chwalą, a tak naprawdę porównania mieć nie mogą. Już lepiej człekowi dzieł driad wysłuchać starowiecznych, co zmiany w lesie tak bogato opisują. Bo takie są już dziwożony. Trwożą się śmiercią każdego drzewa. A teraz, gdy ludzi coraz więcej, to i coraz więcej lasów się wycina. To i nie dziwota, że coraz smutniejsze się zdają.

No więc tego pięknego wieczora wyszedł Luk'Ian z lasu, by, jak to zawsze o tej porze, piękno zasypiającej przyrody podziwiać. I gdy trwał w wielkiej zadumie, na horyzoncie coś się ruszyło. Początkowo daleko, tak daleko, że sokoli wzrok elfa nie mógł dokładnie dostrzec, co to być mogło. Istota ta biegła bez wytchnienia, nie oglądając się za siebie. Biegła bardzo szybko, widać było, że wiele sił w czynność tę wkładała. A bystry elf wie, że ludzie tak biegną, gdy się boją. Ona przed czymś uciekała. I w momencie, gdy Luk'Ian ujrzał, że to ludzka kobieta, ona padła w wysoką trawę i zniknęła z zasięgu jego wzroku. Elf powstał i chyżo pobieżył ku nieznajomej. Ostrożnie ją podniósł i do chaty swej zanieść postanowił. Ubrana była w bogato zdobione szaty, lecz przez ucieczkę brudne i podarte. Z rany na nodze niezbyt obficie strużka krwi ciekła. Była to jasnowłosa niewiasta  o nietutejszej krasie. Widać było, iż do kraju Piasta z dalekiej Północy przybyła. Luk'Ian wahał się, czy jej pomóc. Niedozwolone mu było, by w ludzkie się sprawy plątać, lecz sumienia głos nakazał mu  pomóc żywej istocie. Szczególnie, że bezbronną była.


Elf zaniósł ją więc do swej chatki w drzewach skrytej, by tam ją pielęgnować. Dziewczyna była bowiem bardzo osłabiona, a do tego w nogę zraniona. 

– Nie powinienem był cię tu zabierać, lecz niebiosom dzięki składam, że jest mi dane, choć do piękna twego wzdychać – powiedział Luk'Ian, patrząc na pogrążoną we śnie piękność. 

Minęły dni trzy, lecz ona wciąż spała. Elf z ciężkim sercem musiał ją zostawić, by, jak zawsze sprawdzić, jak się w lesie dzieje. Przez ostatnie dni zaniechał tego przez wzgląd na piękną nieznajomą. Doglądał jej starannie, lecz słowa nie zamienili. Wciąż nieprzytomna i wyczerpana przeżyciami była.
Las elfi to istny raj dla oka. Drzewa przybrały jasne, zielone szaty radości z powodu powrotu demeterowej córy. Nie był w lesie sam, bo co chwila driada jakaś wołała za nim:

– Witaj Luk'Ianie, nasz opiekunie.

A on na to miło zwykł rzec:

– Bądź pozdrowiona, natury siostro. Naprawdę piękne masz drzewo.

A one zawsze:

– Och elfie, ty wiesz, jak się driadzie przypodobać.

Lecz on nie zwracał na driady uwagi, ni na nimfy wodne. One nie znają, co to miłość, wszak to istoty przed ludźmi stworzone, w czasach, gdy Biełboh – twórca nie dał dziełom swoim zdolności uczuć odczuwania. Natomiast dziwożony uwielbiają, gdy chwali się piękno ich drzew, jezior, rzek.


W pewnym momencie znalazł elf wilka w sidłach myśliwskich. 

– Biedaku ty mój! Nie ruszaj się. Zaraz ci pomogę!

Zawsze znajdywał sposób, by ludzkie pułapki rozbroić. Bo nie dość, że wysokim i pięknym był nazywany, to bardzo inteligentnym i światem ludzkim zafascynowany. A to ewenement w jego gatunku i powód sporów wszelakich. 

– Proszę. Bądź zdrów, wilku,  i unikaj sideł – mówił Luk'Ian.

Zaś wilk, jak to wilcy robić zwykli, serdecznie zaszczekał:

– Wof … wof…!


Las na szczęście nie zmienił się w ogóle od czasu ostatniej wizyty jego opiekuna. Cieszył się, że opieka nad ludzką kobietą nie przyniosła szkód lasowi. Zaczął on kierować kroki swe w kierunku chaty, gdy posłyszał:

– Hej ty! Szatana bratku, gadajże, czy panny o jasnych lokach i cerze śniegowej nie widziałeś?! – powiedział woj książęcy, będący oddziału swego dziesiętnikiem.

Czy należało wrogim ludziom prawdę mówić? Wszak uciekała ona przed czymś lub może kimś – pomyślał, lecz głośno rzekł:
– Nie, panie mości rycerzu. Żadnej panny żem na lasu mego terenie nie widział.

– Nie wieruję ci. Sam sprawdzić chcę.

I właśnie w tym momencie Luk'Ian cierpliwość stracił. Elfy w chwili stworzenia ludzi, podzielić się musiały z nową rasą ziemią. Lecz wkrótce odeszły w leśne zastępy, gdyż ciężko było elfom z ludźmi żyć, gdy ciągle na nich spadała wina za ludzkie niepowodzenia i podważano ich prawdomówność. Od tamtej pory każdy, kto się na długowiecznych natknął, wiedział, że nie lubią one, gdy im się ludzie jak na swoim po lesie rządzą i dziwożony straszą. Toteż zagroził:

– Nie ośmielajcie mi się panie po lesie panoszyć i zwierzęta płoszyć. Wracajcie do swoich, aby ich ograbiać!

Wtedy chciał go woj nożem dźgnąć, lecz elfia cięciewa szybko zareagowała. Widząc to, trzej inni zsiedli z koni, by elfa za zabójstwo ukarać, lecz wtem dał się słyszeć wilków głos i na bandę wyskoczyła wataha. I tak oto jako kolacja dzielni wojowie skończyli, bo moc wilków w lesie była. Po wszystkim zaś na czoło wystapił ten przez Luk'Iana uwolnion, schylił się nisko, jakoby dając znak przyjacielstwa. To samo uczynił też elf. Nauką to powinno być, że natura człowiekowi matką, co za dobro wynagrodzi, a za złe ukarze. Luk'Ian zmarłych wedle ich chrystusowego obrządku pochował, konie wolno puścił, a sam do domu wrócił. 


Ledwie do swej chatki wszedł, to przytomność stracił. Anioł jego patelnią go pokonał, kiedy to nawet woje zbrojni rady mu nie dawali. Dziewczę to jednak szybko się opamiętawszy, trwożyć się zaczęło, że elfa trupem położyć mogło. Wszak to przecie on od marnego losu ją uratował. Do wieczora nieprzytomny leżał Luk'Ian na podłodze, lecz żyw był. Ona w czasie snu jego po chacie się rozglądała i ziół szukała, lecz żadnych jej znanych nie znalazła. Pilnowała go więc, wody znad rzeki leśnej przyniosła i posiłek przygotowała.

Gdy oczy swe elf otworzył i zobaczył, że dziewczyna nad nim, rzekł z przekąsem:

– Pani, niechże wasz Bóg mężczyzn uchroni, którzy do waszej kuchni wejdą, bo zabójcze są twe dania.

– Żebyś tu nie wchodził, to i w głowę byś nie dostał – powiedziała obrażona docinkiem elfa.

– Do domu własnego wstąpić mi nie wolno?

– Nie wolno – odrzekła i szybko zrozumiawszy, co powiedziała, zaczęła się serdecznie śmiać i płakać zarazem. Całe napięcie i obawa o życie elfa, którego myślała, że niechcący uśmierciła, odeszły. 
Elf nie zrozumiał o cóż dziewczynie chodziło, lecz również od śmiechu powstrzymać się nie mógł. 

– Wybacz mi, zbawco mój, reakcję wrogą, lecz trzeba mi się kontaktu z innymi wystrzegać ...

I tu przerwała, gdyż elf związał włosy swe długie i zobaczyła dziewczyna uszy jego.
– Na Odyna! Tyś jest istota od ludzkiej wcześniejsza! 
– Żyw jestem, ty jesteś to i radować się trzeba. Jam jest Luk'Ian. Strażnik tegoż wielkopolskiego lasu pięknego.

– Nie służycie aby – w naszej mowie – jarlowi poznańskiemu?

– Ludzie z polańskich ziem nie tolerują rozumnych istot innych niż człowiek. 

– To też dobrze myślałam od eskorty ślubnej uciekając...

– Tyś obiecana komu?

– Ano jarlowi poznańskiego grodu, Dragomirowi obiecana jestem przez ojca mego, lecz woje jego to osłów banda od kobiet kraju mojego głupsza.

– Dobrze żem sądził, iż ty z Północy piękna...

Dziewczyna się zarumieniła. Nie dziwota, bo różni byli elfowie od ludzkich mężczyzn. Bić się potrafili, lecz sztukę i piękno nad to miłowali. 

– Jak cię zwą? – przerwał niezręczną ciszę.

– Katrina.
– Imię piękne jak i panna je nosząca – z uśmiechem rzekł leśny strażnik.

Elfy wiedziały jak oczarować kobietę. A oboje byli wyraźnie sobą zaintrygowani. Dni mijały sielsko. Luk'Ian pokazywał jej las oraz zwierzęta, których jeszcze nie znała. Driady i nimfy się ukazać nie chciały, bo same uwagi od elfa pragnęły. O zaś cały swój czas poświęcał tylko człowiekowi.

Pewnego wieczora usiedli oboje na lasu skraju. Katrina snuła swą opowieść:
– Pochodzę z północy, z kraju wojów wielkich, co ku czci Odyna walczą, by w Valhali zasiadać. Ojciec mój wielką ma siłę i wielu zbrojnych męży. Imię jego Harald. On z jarlem waszym Dragomirem przyjaciele są. Razem na wojny i biesiady jeżdżą. Jako przyjaźni znak, miałam ja za syna jarlowego – Bogumiła – wyjść, lecz wstręt doń mam. On, okrutnik, do ostatniej swej żony kazał niemowle dziewczęce przybić, bo tak syna pragnął. Toteż ja uciekłam od eskorty, ale oni zaczęli z łuku do mnie szyć. Gdyby nie to, że u nas baby bić się umieją, to bym jako zwierz jaki skończyła. Lecz sił w końcu zabrakło... Potem zaś się obudziłam i gdyś nadchodził, z patelnią się zaczaiłam... 


Nie minęło dużo czasu, a oni żyć bez siebie nie umieli. Ona chatką się opiekowała, a on krocząc po lesie myślał o tym, co w żywocie jego się dzieje. A działo się wiele, gdyż nie często słyszano o miłości, gdy kochanków rasa dzieli.
Razu jednego, gdy tak spieszył się, driada go zaczepiła:

– Ty nie powinieneś znaleźć innej? Wszak ona ludzką jest kobietą.

Lecz on ślepo zakochany rzekł tylko:

– Ona bardziej miłości godna niż najmilsza dziwożona wielkopolska.

Dziwne się wtedy rzeczy działy, gdy czasy Piastów nastały. Wszak czuć było, że siła nadludzka porządku strzec chciała. Driady urazu nie żywią, chyba że drzewo ich delikwent jaki znieważy. Lecz ten właśnie magii podobny porządek, zapewne przez Biełboha stworzon, o zgrozo, swego się zaczął domagać. I tak to urażona wielce poczuła się drzewa opiekunka, jakby ugodzona złości wrzecionem.

W noc, gdy księżyc w nowiu stał, kochankowie obserwowali blask jego i rozmawiali o swych rozterkach.
– Czy mam pewność, że mnie nie opuścisz Luk'Ianie?

– Skąd myśl ci taka przyszła?

– Tyle driad i nimf w lesie twym pięknym, a ty ze mną chcesz żyć. Ty, długowieczny, ze mną śmiertelną. Wszak u was, gdy urze jeden z kochanków i drugi umiera. I pewien żeś jest, że życie swe dla mnie skracać chcesz? 
Wtedy on złapał ją za rękę i rzekł:

– Kochana moja, najmłodszy nie jestem i w żywocie mym wiele żem widział. A mego serca nie ruszały ni piękne nimfy, driady, ni widziane przeze mnie elfki, ni też ludzkie w lesie kobiety zgubione. Lecz moje lodu godne nazwania serce drgnęło, bo za każdym razem, gdy razem jesteśmy, ja chcę uczynić wszystko, by radość twą stanowić.

Po jej policzkach płynęły łzy, które on czule ścierał. Jeszcze długo wtedy rozmawiali, a ona uspokojona jego słowami zasnęła w jego ramionach.

Któregoś dnia, gdy byli razem nad jeziorem i zbierali zioła, by lekarstw zrobić dla dzika, co miał żołądka problem, zza krzaków wyszedł wilk. Postąpił dwa kroki i padł martwy, obficie krwawiąc. Zza drzew rosnących wzdłuż brzegu jeziora wyszedł oddział ludzi i elfów. 
– Cóż to... – zaczął Luk'Ian i nie skończył, gdyż strzała przebiła mu gardło.
Do jego ciała podszedł wraz z driadą bardzo stary już elf. 
– To ten był? – spytał driady starzec.
– Tak. Ukochał tą śmiertelną – wskazała dziwożona na Katrinę. 
Katrina z przerażeniem w oczach i głosem uwięzłym w gardle, padła na martwą pierś swego ukochanego i łkała. Trudno wyobrazić sobie temu, kto życie szczęśliwe prowadzi, co czuć mogła Nordka. Przybliżyć to jednak w przykładzie można. Bo serce nasze to jedynie pobite kryształu kawałki. Życie odbiera nam jego fragmenty przez smutki, tragedie. Lecz dnia pewnego ujrzy się osobę, a miłość prawdziwa zakochanych połączy. I skleja się kawałki serc pobite w jedno, w serce nowe. Od tedy jedno serce jest w dwóch ciałach, a ból ukochanego będzie czuła ukochana 
i odwrotnie. 

Lud nordycki znany jest z niepohamowanego gniewu, któremu dają upust szybki. Posilony silnym smutkiem jest nieobliczalny. Nie wiedząc kiedy, Katrina wyjęła z Luk’ianowej pochwy miecz i zabójczy cios driadzie zadała. Ta, padając na kolana, patrzyła ze zdziwieniem w oczach na starego elfa.
– To też dla ciebie nauczka będzie dziwożono i dla bogów, co myślą, że lepiej wiedzą, jak na ziemi się żyje. Nie powinno się odbierać czyjegoś szczęścia – powiedział elf z kamienną twarzą.
Po tym, Katrina rzuciła się do ucieczki. Wtedy z leśnego gąszczu Bogumił wyszedł i puścił strzałę. Trafił.
Ciała kochanków obok siebie pochować postanowiono, bo co miłość połączyła za życia, po śmierci wieczne będzie. A tam daleko nad nieboskłonem nie ma już elfów ni ludzi, jeno dusze dobre.
– I tak oto każdy poniósł konsekwencje swych wyborów – rzekł syn jarlowy i wrócił do swych ludzi. Nigdy więcej o nim już nie słyszano. Bo gdy zaczęło się jakiś sąd, trzeba ukarać wszystkich winnych...
Żal Luk'Iana i Katriny. Mogliby się i elfi synowie, i ludzcy wiele od nich nauczyć. Nadzieję jednak na życie dało, że w miejscu ich pochówku róży krzew wyrósł – miłości symbol. Bo człowiek może rozdzielić ciała, lecz raz złączone dusze są razem wiecznie, jak wiecznie splecione będą gałązki róż nad ich mogiłą.
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